REZOLUCJA 


Rady Turystycznej w sprawach turystyki powszechnej i krajoznawstwa 


powziete na posiedzeniu w dniu 


Turystyka i krajoznawstwo w Polsce przed- 
wojennej stanowiły w zasadzie przywilej posia- 
dających grup społecznych. 

Formy organizacyjne turystyki, jak i ówcze- 
Sne warunki exonomiczne wytworzyły typ tu- 
rystyki elitarnej, dostępnej tylko dla osób zamo- 
źnych, a pozbawiły całkowicie szerokie rzesze 
mas pracujących i młodzieży praw do pozna- 
wania kraju, podnoszenia swej kultury i odno- 
wy zdrowia. 

Przeobrażenia polityczno - społeczne, dokona- 
ne w Polsce w ciągu ostatnich pięciu lat, muszą 
obecnie w sposób zdecydowany i skuteczny zna- 
leźć swoje odbicie w zaniedbanej dotąd dziedzi- 
nie turystyki i krajoznawstwa. 

U progu realizacji planu 6-cio letniego budo- 
wy podstaw socjalizmu w naszym kraju, Rada 
Turystyczna uznaje za jedno z naczelnych 
swych zadań opracowanie takich zasad i form 
Pracy, które by odpowadały dzisiejszym wymo- 
5om i oddały zorganizowaną turystykę i krajo- 
<nawstwo całkowicie w służbę mas ludowych. 

Stojąc na stanowisku, że turystyka i krajo- 
źznawstwo stanowią poważny element wychowa- 
nia społecznego, rozwoju kulturalnego i podnie- 
sienia sprawności fizycznej, Rada Turystyczna 
odrzuca zdecydowanie wszelkie pokutujące je- 
szcze koncepcje bezmyślnych imprez turystycz- 
nych, obliczonych tylko na zysk, jako pozosta- 
łości dawnego ustroju. Rada przyjmuje nato- 
miast zasadę powszechności turystyki, przyjmu- 
Je podstawy wychowawczo społeczne, pogłębia- 
jące patriotyzm, rozwijające umiłowanie do Pol- 
Ski Ludowej i jej osiągnięć gospodarczych, spo- 
łecznych i kulturalnych. Turystyka winna po- 
kazać robotnikom, chłopom i młodzieży, nie tyl- 
KO piękno przyrody i krajobrazu, ale również 
Kopalnie i huty, porty i nowe fabryki, osiedla 
robotnicze, wzorowe gospodarstwa rolne, pom- 
niki przeszłości i wszystko to co stanowi doro- 
bex Polski Ludowej, dorobek mas pracujących. 
Turystyka winna zbliżyć wieś z miastem i za- 
cieśnić sojusz robotniczo-chłopski. 

Turystyka w Polsce, na nowych oparta zasa- 
dach, powinna stać się ideową i fachową szkołą 
przyszłych aktywistów socjalistycznej turystyki, 
rekrutujących sie przede wszystkim spośród na- 
szej młodzieży. 


2 marca 1950 r. w Warszawie 


Rada Turystyczna jako organ doradczy i opi- 
niodawczy Ministra Komunikacji i innych 
Władz Państwowych, powołany dla koordyna- 
cji całokształtu zagadnień turystycznych oraz 
wprowadzający czynnik społeczny przy ustala- 
niu wytycznych polityki turystycznej w kraju, 
stwierdza co następuje: 

i) Dla właściwego nadzoru nad całością tu- 

rystyki i krajoznawstwa dla planowania 
i kontroli, należy powołać do życia Urząd 
Turystyki przy Ministerstwie Komunika_ 
cji. 

2) Celem nadania właściwego kierunku tu- 
rystyce i krajoznawstwu i wykorzystania 
dobrych i postępowych tradycji w ruchu 
turystycznym, należy utworzyć jednolitą 
organizację turystyczno-krajoznawczą, łą- 
cząc w niej wszystkie obecnie istniejące 
towarzystwa i związki turystyczne. 

Należy jednocześnie stwierdzić, że obec- 
ne towarzystwa turystyczne, jak Polskie 
Towarzystwo Tatrzańskie, Polskie Towa- 
rzystwo Krajoznawcze i inne, skupiające 
w swych szeregach głównie inteligencję 
i drobnomieszczaństwo, nie potrafiły dotąd 
przełamać przedwojennych, mieszczań- 
skich tradycji i dostatecznie mocno powią- 
zać się z klasą pracująca. Kadry towa- 
rzystw wymagają zasilania radykalnego 
przez element uświadomiony politycznie 
i związany socjalnie z masami pracują- 
cymi. 

Do zarządów towarzystwa turystyczno- 
krajoznawczego na wszystkich jego szcze- 
blach, winni wejść, w znaczniejszym niz 
dotąd stopniu, przedstawiciele masowych 
organizacji społecznych, Związków Zawo- 
dowych, Związku Samopomocy Chłopskiej, 
Ligi Kobiet, Z.M.P., Z.H.P., P.Z.M. i in. 

3) Umasowienie turystyki i krajoznawstwa 
winno objąć szczególnie młodzież uczącą 
się i pracującą, pozostające dotąd poza tu- 
rystyką chłopstwo oraz pozostających poza 
akcją wczasów — robotników. 

4) W realizacji tych założeń potrzebna jest 
daleko idąca i szybka pomoc oraz stała 
opieka ze strony Państwa i Partii Poli- 
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Międzynarodowe Targi Poznańskie 
Punkt sprzedaży detalicznej Przemysłu W łókienniczeno 


tycznych. Ponadto Rada wyraża opinię, że 
turystyka powszechna i krajoznawstwo 
winny być krzewione i uprawiane przy 
pomocy jednolitej organizacji turystyczno- 
krajoznawczej w ramach działalności ma- 
sowych organizacji społecznych, gdyż roz- 
wój i przyszłość turystyki w Polsce są wa- 
runkowane prężnością i dynamiką czynni- 
ka społecznego. Dlatego organizację tę 
należy otoczyć specjalną opieką, dokonać 
w niej gruntownego przeobrażenia w du- 
chu wyżej nakreślonych tez, wzmocnić or- 
ganizacyjnie i finansowo i uczynić z niej 
instrument zdolny do zrealizowania posta- 
wionych zadań. 


Do zadań tej organizacji winny należeć w ra- 
mach ogólnego planu turystyki, propaganda 
powszechnej turystyki i krajoznawstwa, or- 
ganizowanie wycieczek i imprez turystycznych, 
szkolenie kadr instruktorów i przewodników, 
współpraca z władzami państwowymi przy za- 
bezpieczeniu i udostępnieniu terenów i obiek- 
tów turystycznych, ochrona przyrody i zabyt- 
ków sztuki i kultury, gospodarka schroniskami 
i innymi urządzeniami turystycznymi, współ- 
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praca przy układaniu i realizowaniu planów in- 
westycyjnych z zakresu turystyk, współpraca 
z przemysłem pamiątkarskim i turystycznym, 
ratownictwo turystyczne itp. 

W ramach ogólnego planu turystyki i należy- 
tego rozdziału funkcji P. B. P. „Orbis“ winno 
obsługiwać masowy ruch turystyczny przy 
współudziale jednolitej organizacj turystyczno- 
krajoznawczej, samorządu terytorialnego oraz 
organizacyj społecznych. 

W powstających żywiołowo, jako wyraz po- 
trzeb bieżących, terenowych komitetach turys- 
tycznych -dla celów obsługowych, składających 
się z przedstawicieli władz partyjnych, organi- 
zacji społecznych, turystycznych, samorządo- 
wych i państwowych, Rada Turystyczna widzi 
zalążki organizacyjne dla przyszłych organów 
działalności Rady t.j. terenowych rad turystycz- 
nych. 

W końcu Rada Turystyczna, ustosunkowując 
się pozytywnie do przedstawionego przez Biuro 
Turystyki Ministerstwa Komunikacji, 6-cio let- 
niego Planu Inwestycyjnego, zwraca sę do Ob 
Ministra Komunikacji o zabezpieczenie możli- 
wości realizacji tego planu. 


STEFAN RZESZOT 
Kier. Wydz. Kult. Fiz. Zarz. Gł. ZMP 


OTOCZYĆ SPRAWY 


TURYSTYKI 


OPIEKĄ ZWIĄZKU 


MŁODZIEŻY POLSKIEJ 


W walce o wykonanie 6-letniego planu budo- 
wy podstaw socjalizmu w naszym kraju potrze- 
ba nam zdrowej i silnej młodzieży, zdolnej wie- 
łokrotnie podnieść wydajność swej pracy, mło- 
dzieży gorąco miłującej swą Ludową Ojczyznę, 
która powinna znaleźć się w pierwszym szeregu 
bojowników o wykonanie planu. 

Wychowanie takiej młodzieży, to podstawowe 
zadanie masowej ideowo-wychowawczej organi- 
zacji młodzieżowej w Polsce Ludowej — Związ- 
ku Młodzieży Polskiej. Jednym zaś z niezbęd- 
nych warunków wychowania młodzieży zdrowej 
l silnej, a jednocześnie świadomej swych zadań, 
jest upowszechnienie wychowania fizycznego 
1 sportu. 

Wspaniały rozwój naszego kraju, na wszyst- 
kich odcinkach życia stwarza niespotykane do- 
tąd możliwości rozwojowe dla kultury fizycznej 
l sportu. Szeroko i dobrze wszystkim znana 
uchwała Biura Politycznego KC PZPR, oraz 
utworzenie Komitetu Kultury Fizycznej stały 
Się podstawą dalszego rozwoju na tym odcinku 
l zmobilizowały wszystkie organizacje i instytu- 
cje do ofensywy w sprawie upowszechnienia 
kultury fizycznej. 

Jest to możliwe tylko w ustroju demokracji 
ludowej, stwarzającym pełne warunki wszech- 
stronnego rozwoju intelektualnego i fizycznego 
ludzi pracy. 

W tych niezwykle korzystnych warunkach na- 
leży się starać, aby rozwój kultury fizycznej 
l sportu był harmonijny we wszystkich dyscy- 
plinach. Jedną z nich, przez swą prostotę, du- 
żą pozyteczność, wielkie walory wychowawcze 
I taniość, jest turystyka. Jest ona bardzo przy- 
stępną formą regeneracji sił, łączącą w sobie 
walory podnoszenia sprawności fizycznej z wa- 
lorami wychowawczymi, dlatego powinna być 
szeroko uprawiana przez ludzi pracy, a szcze- 
Sólnie przez pracującą i uczącą się młodzież. 
= Prócz tego turystyka odgrywa poważną rolę 
Jaxo czynnik wychowania obywatelskiego, za- 
Znajamiania z przeszłością i teraźniejszością 
kraju, uczy przy tym młodzież umiejętności 
zycia zespołowego i dyscypliny. 

Stąd też turystyka piesza i kolarska, narciar- 
Ska i wodna, a w niedalekiej przyszłości auto- 


mobilowa i motocyklowa, muszą stanowić waż- 
ny element składowy pracy wszystkich organi- 
zacji sportowych. I dlatego powinna stać się 
stałą formą pracy wychowawczej w szkołach 
ogólnokształcących i zawodowych w mieście 
1 na wsi. 

Poza wymienionymi poprzednio walorami, 
turystyka jest atrakcyjna i będzie przez mło- 
dzież uprawiana. 

Nie ma u nas tradycji masowego ruchu tu- 
rystycznego młodzieży robotniczej, a tym bar- 
dziej wiejskiej. Istnieje konieczność zorganizo- 
wania masowego ruchu turystycznego, który 
obejmie członków zrzeszeń sportowych Związ- 
ków Zawodowych, Ludowych Zespołów Spor- 
towych, oraz młodzież szkolną. Nie jest to łatwa 
praca i trzeba liczyć się z trudnościami, cho- 
ciażby już przy agitacji za turystyką. Młodzież 
nie jest jeszcze przyzwyczajona do tej formy 
kultury fizycznej, nie zna jej wartości i atrak- 
cyjności. 

Irzeba więc, aby sprawą turystyki zajęła się 
masowa organizacja młodzieży ZMP, a głównie 
jej koła fabryczne, wiejskie i szkolne. ZMP po- 
winien dać naszemu ruchowi sportowemu mło- 
dy aktyw, oraz ożywić, kontrolować, inicjować 
działalność wszelkich organizacji sportowych. 

W uchwale Prezydium ZG ZMP ze stycznia 
b. r. o pracy ZMP w dziedzinie kultury fizycz- 
mej w punkcie, precyzującym zadania dla kół 
ZMP, m. in. czytamy: 

„Należy otoczyć stałą opieką istniejące na 
terenie działalności koła sportowe, kluby, Lu- 
dowe Zespoły Sportowe i dbać o ich rozwój 
przez organizowanie turystyki, wycieczek kra- 
joznawczych, kajakarstwa, kolarstwa, raidów 
narciarskich itp.; inicjowanie rozgrywek spor- 
towych i wycieczex między wsią a miastem, ja- 
ko jednego z ważnych czynników stworzenia 
jedności młodzieży robotniczej i chłopskiej". 

Uchwała Prezydium ZG ZMP wskazuje wy- 
iażnie na ważną rolę turystyki pracy ZMP-ow- 
skiej organizacji w kole sportowym, podkreśla- 
jąc jej polityczny charakter. Oznacza to koniecz- 
ność rozpoczęcia przez koła i instancje organi- 
zacyjne ZMP wielkiej ofensywy w dziedzinie 
turystyki. 
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Jakie zadania zarysowują się tutaj? 

1) Uczynić turystykę stałym elementem pra- 
cy kół sportowych i LZS-ów, inicjować 
wycieczki sobotnie i niedzielne, piesze i 
kolarskie, kajakowe, w okresie letnim or- 
ganizować obozy wędrowne dla całych 
grup urlopowiczów, przeprowadzać tę ak- 
cję wspólnie, w zespole kilku sąsiadują- 
cych kół sportowych, szeroko prowadzić 
wzajemną wymianę wycieczkową między 
wsią i miastem, 

2) śmiało wysuwać młodych kolegów ZMP- 
owców na przodowników turystyki, typo- 
wać ich na wszelkie kursy w tej dziedzi- 
nie, stworzyć dla masowego ruchu tury- 
stycznego nową kadrę, składającą się z 
najlepszej części naszej młodzieży, 

3) propagować wśród członków ZMP, jak i 
wśród szerokich mas młodzieży niezorga- 
nizowanej, wielkie walory turystyki, łą- 
czyć każdą wycieczkę z nauką o Polsce 
Ludowej, ukazywać młodzieży bojowe 
szlaki walki i pracy polskiej klasy robot- 
niczej. 

Znaczy to: organizować turystykę, dać jej 
nową kadrę i natchnąć ją właściwą treścią ide- 
ologiczną. 

W pierwszym kwartale b. r. ZMP. współdzia- 
ła w przeprowadzeniu, organizowanej przez 
ZSCh i CRZZ w oparciu o PBP „Orbis“, akcji 
masowych wycieczek chłopów i młodzieży wiej- 
skiej do miast. 

Zarządy wojewódzkie ZMP przeprowadzają 
na swym terenie akcję propagandową wycie- 
czek, zarządy powiatowe i gminne wspólnie z 
odnośnymi komórkami ZSCh przygotowują 
każdy wyjazd od strony organizacyjnej. W wy- 
cieczkach tych bierze udział głównie młodzież 
ze spółdzielni produkcyjnych i PGR-ów. 

Wspomniana akcja będzie zapoczątkowaniem 
turystyki w wielu kołach wiejskich ZMP. Oczy- 
wiście, w tej chwili za wcześnie na podsumowa- 
nie wyników (akcja zakończy się w dniu 1.4 b.r.) 
ale już teraz można stwierdzić, że młodzież 
wiejska bardzo chętnie garnie się do wycieczek, 
chce poznawać swój kraj, chce widzieć prace 
robotników w zakładach przemysłowych i prag- 
nie czerpać siłę z rozmachu socjalistycznego 
budownictwa, z przykładu odbudowy Warsza- 
wy, czy budowy innych wielkich ośrodków i za- 
kładów przemysłowych. 


zk 


6 


Aby ruchem turystycznym objąć naprawdę 
szerokie masy, należy dobrze wystartować, zaś 
warunkiem dobrego startu jest przede wszyst- 
kim dobra organizacja. Należy więc każdą wy- 
cieczkę, każdy raid, czy spływ zorganizować 
bardzo dokładnie, szczegółowo go przemyśleć 
i zaplanować, oraz skontrolować przygotowania. 


I druga sprawa. Idzie o nowy styl naszej tu- 
rystyki, o taki styl, który będzie wyrażał jej 
ludowy charakter. 

Dlatego młodzież nasza musi walczyć o to, 
aby turystyka stała się naprawdę powszechna 
i służyła masom pracującym. 


Nie spełni ona tego podstawowego warunku, 
dopóki nie zerwiemy z dawnymi naleciałościa- 
mi i tak zwanymi tradycjami, dopóki wyciecz- 
ki będą mniej wycieczkami, a więcej pielgrzym- 
kami. 


Irzeba raz wreszcie skończyć praktykę zwie- 
dzania kościołów, kapliczek i ołtarzyków, które 
mogą być ciekawe dla historyków sztuki, ale 
nie dla ludzi pracy, pragnących oglądać rzeczy 
bliskie ich sercu. 


Masową turystykę przeprowadzimy szlakami 
walki polskiego proletariatu, bojów Armii Czer- 
wonej i Odrodzonego Wojska Polskiego, szlaka- 
mi budownictwa Polski Ludowej. 


Tę sprawę muszą sobie wziąć do serca przede 
wszystkim instytucje wydające przewodniki 
turystyczne. Nowe przewodniki powinny stać 
się podręcznikami wiedzy społeczno-gospodar- 
czej o naszym kraju, wiedzy, która przez atrak- 
cyjną i łatwo przyswajalną formę turystyki, 
stanie się wkrótce powszechną. 


Aby turystyka stała się naprawdę ruchem 
masowym, nie wystarczy tylko sama ofensywa 
organizacji ZMP-owskiej. ZMP powinien być 
i będzie motorem akcji, ale poza tym musi ist- 
nieć pełna współpraca również innych maso- 
wych organizacji świata pracy, jak Związki Za- 
wodowe i Związek Samopomocy Chłopskiej. 
Poważną rolę odegra również resort szkolny, 
mający na tym polu bodajże najwięcej doświad- 
czeń, a więc Ministerstwo Oświaty i Centralny 
Urząd Szkolenia Zawodowego. Wymienione in- 
stytucje i organizacje powinny zapewnić dla tu- 
rystyki odpowiednią bazę organizacy jno-gospo- 
darczą, a Związek Młodzieży Polskiej, podobnie 
jak ma to miejsce w całym sporcie polskim, 
będzie jej duszą i organizatorem. 


JÓZEF SZELICHOWSKI 


ORGANIZACJA OBSŁUGI TURYSTYCZNEJ 
NA MIĘDZYNARODOWYCH TARGACH POZNANSKICH 


Międzynarodowe Targi Poznańskie odgrywają w 
naszym życiu gospodarczym wielką rolę. Są one 
bowiem corocznym przeglądem naszych osiągnięć 
na odcinku przemysłu i handlu i jednocześnie sta- 
nowią szeroką i dobrze znaną platformę handlowej 
wymiany z zagranicą. Oprócz tych walorów posia- 
Gają one dużą atrakcyjność turystyczną. Rok rocz- 
nie na MTP zjeżdżają setki tysięcy ludzi, którzy 
pragną je zwiedzić. 


Doświadczenia ubiegłych lat 


O ruchu turystycznym na MTP świadczyć może 
kilka cyfr z ostatnich lat. W r. 1947 pierwsze po- 
wojenne MTP zwiedziło ponad 350 tys. osób, z te- 
go ponad 100 tys. osób korzystało z obsługi PKP. 
W r. 1948 liczba zwiedzających wzrosła prawie 
w dwójnasób, a koleje państwowe przewiozły na 
targi ponad 200 tys. ludzi. W kulminacyjnym pun- 
kcie nasilenia ruchu kasy biletowe w Poznaniu 
Sprzedawały od 19 do 32 tys. biletów dziennie. Rok 
1949 pobił jednak wszystkie rekordy. Przez teren 
Targów przewinęło się około miliona ludzi. W okre- 
Sie trwania Targów uruchomiono 85 pociągów tu- 
Tystycznych, które przewiozły 77 tys. ludzi, 
a z Warszawy do Poznania kursował specjalny po- 
ciąg, który w sumie przewiózł ponad 20 tys. osób. 
Trudno podać ogólną ilość przewiezionych przez 
koleje osób, lecz napewno przekroczyła ona znacz- 
nie cyfry z r. 1948. 

Cyfry te obrazują najlepiej, jak wielkie trudno- 
Ści i obowiązki stoją przed organizatorami ruchu 
turystycznego na Targi Poznańskie. Ażeby unik- 
nąć chaosu i sprawnie zorganizować przepływ 
zwiedzających przez Poznań, należy zawczasu opra- 
cować szczegółowy plan ruchu turystycznego 
Ii uzgodnić go z szeregiem instytucji i organizacji 
współpracujących na tym odcinku. Chodzi tu prze- 
de wszystkim o dobrą akwizycję, transport, zakwa- 
terowanie, oprowadzenie i zorganizowanie odpo- 
czynku. 

Należyte i celowe zazębianie się tych wszystkich 
elementów umożliwi nam równomierne wykorzy- 
Stanie całego sezonu targowego i pozwoli uniknąć 
Przerostów, zgrzytów, nieporozumień i zbytecznych 
rozczarowań. 


Zadania organizacyjne 


Ważnym zadaniem wstępnym jest wczesne, do- 
kładne i absolutnie pewne informowanie o przy- 
&otowaniach. Jest ono warunkiem wczesnego roz- 
poczęcia akwizycji, która umożliwi wyeliminowa- 
nie bezplanowości i należyte wykorzystanie każde- 
50 wolnego miejsca. 

Przewóz masowy powinien opierać się na ma- 
ksymalnym wykorzystaniu rezerw taboru kolejo- 
wego i to w sposób najbardziej planowy i najko- 
Izystniejszy dla turystów. Chodzi tu przede wszy- 


stkim o zorganizowanie zwartych pociągów turys- 
tycznych powiązanych i uzgodnionych z akwizycją 
i pomieszczeniem na miejscu. 

Niezwykle ważnym zadaniem organizacyjnym 
jest przygotowanie recepcji w Poznaniu. Wymaga 
ono niezwykle precyzyjnej koordynacji organiza- 
cyjnej na terenie miasta. W pierwszym rzędzie 
ustalić należy możliwości recepcyjne miasta: a mia- 
nowicie, jaką ilość noclegów, miejsc wypoczynku, 
wyżywienia może miasto zaofiarować organizato- 
rom. Po ustaleniu tych danych należy przystąpić 
do ustalenia terminarza wycieczek, tak, aby każdy 
turysta, przyjeżdżający na Targi mógł liczyć na 
należytą obsługę. 

Jeżeli np. okaże się, że Poznań dysponuje 5.000 
miejsc noclegowych i może w swych gospodach 
i zalimprowizowanych jadłodajniach wyżywić 20.000 
osób, to rzecz zrozumiała, że nie można planować 
większego zjazdu jak 5.000 osób na pobyt dwu czy 
więcej dniowy oraz 15.000 osób na pobyt jedno- 
dniowy. 


Znając te elementy możemy przystąpić do akwi- 
zycji. Ze względu na to, że masowe wycieczki na 
Targi organizowane będą głównie przez związki 
zawodowe, Samopomoc Chłopską i Związek Miło- 
dzieży Polskiej, trzeba więc zwrócić się do tych or- 
ganizacji, ażeby w umówionym terminie przepro- 
wadziły akwizycję w zakładach pracy, szkołach, 
kołach Samopomocy Chłopskiej, zbierając dane ile 
osób i na jaki okres pragnie wyjechać na Targi. 

Po tych wstępnych przygotowaniach trzeba 
w połowie marca przystąpić do opracowania szcze- 
gółowego terminarza wycieczek i rozkładu jazdy 
pociągów wycieczkowych. 

Głównym środkiem transportu jest naturalnie 
kolej, która uczestnikom wycieczek na targi udzie- 
la 50-cio procentowej zniżki. Dla usprawnienia 
komunikacji kolej dołącza do normalnych pocią- 
gów pewną ilość wagonów przeznaczonych dla 
uczestników wycieczek na Targi. 


Do końca marca wszystkie dyrekcje kolejowe 
będą już posiadały szczegółowe rozkłady jazdy i po- 
trafią poinformować poszczególne organizacje ma- 
sowe (o kórych mówiliśmy wyżej) o ilości, pojem- 
ności i rozkładzie pociągów zmierzających na Tar- 
gi Poznańskie. 

Przygotowanie kwater i wyżywienia spada na 
miasto Poznań. Dla skoordynowania przepływu 
wycieczkowiczów przez miasto z recepcją tj. z za- 
kwaterowaniem i wyżywienie, każdy uczestnik wy- 
cieczki otrzymuje kartę i bilet wstępu, oraz zao- 
patruje się w bilet kolejowy. Nad całością recepcji 
czuwa Obywatelski Komitet Wystawowy. Nato- 
miast technicznym wykonawcą obsługi zjazdu jest 
PBP „Orbis: 

Przy organizowaniu obsługi turystycznej na Tar- 
gach Poznańskich należy unikać błędów lat po- 
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Vawilon Ministerstwa homunikacji na MTP 


przednich. kiedy to wskutek bezplanowych i sa- 
mowolnych akcji różnych instytucji, organizujących 
<amorzutnie wycieczki na Targi, wytwarzał się 
chaos, i pociągający za sobą niezliczone trudności 
recepcyjne i powodujący słuszne rozgoryczenie tu- 
lystów. 

Wykonanie w sposób planowy czynności przygo- 
towawczych i dobrze przemyślana koordynacja 
przy organizowaniu zjazdu ułatwi pracę organiza- 
torom i zapewni turystom dobrą obsługę. 


Terminarz 


Dlatego najważniejszym zadaniem organizatorów 
jest ustalenie szczegółowego terminarza prac orga- 
nizacyjnych i przestrzeganie go. Terminarz taki 
w roku bieżącym powinien wyglądać następująco: 

1) do 4 marca b.r. Poznań ustala ostatecznie swo- 

ją zdolność recepcyjną, biorąc pod uwagę 
przyjazd uczestników krajowych i zagranicz- 
nych oraz wystawców; 

2) do 4 marca PKP podają swoje możliwości 

przewozowo-taborowe i pojemność dworców; 

3) do 15 marca zainteresowane organizacje spo- 

łeczne z CRZZ na czele wraz z Komitetem 
Targów ustalają ogólny kontyngent zwiedza- 
jących z podziałem na województwa oraz 
z uwzględnieniem ilości jednodniowych i dwu- 
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Fot. Stefan Hrynienicz 


dniowych wycieczek — zalecając akwizycję 
do dnia 15 kwietnia; 

4) do 15 marca PKP załatwiają sprawę ulg dla 
przejazdów indywidualnych i grupowych oraz 
wydają organizatorom karty uczestnictwa; 

5) do 30 marca komunikacja rozpracowuje szcze- 
gółowy rozkład jazdy a „Orbis“ podaje ceny 
świadczeń dodatkowych, 


6) do 15 kwietnia wszystkie społeczne i orbiso- 
we komórki terenowe kończą akwizycję i za- 
mykają listy uczestników; 

1) do 25 kwietnia Orbis powiadamia wszystkie 
wycieczki dwudniowe gdzie otrzymają w Po- 
znaniu nocleg i wyżywienie; 

8) do 28 kwietnia prasa informuje bieżąco 
o szczegółach organizacyjnych i transporcie; 


9) od 29 kwietnia do 14 maja wycieczki zjeżdża- 
ją planowo. 


We wszystkich instytucjach biorący czynny 
udział w organizacji MTP mamy już niezłych or- 
gpanizatorów. 

Jeśli na każdym szczeblu, t.j. centralnym, woje- 
wódzkim i zakładowym wyznaczony zostanie jeden 
specjalny, odpowiedzialny za akcję organizator, 
wykonanie organizacji i koordynacji nie zawiedzie 
i zjazd będzie mógł być zaliczony do udanych. 


JAN 


Dnia 4 lutego b.r. wieczorem, w kilka godzin po 
przyjeździe z Warszawy z wizytą do przyjaciela, 
zmarł w Giżycku, nad jeziorami Mazurskimi prof. 
Jan Bułhak, nestor naszych fotografików - artys- 
tów, pionier i najwybitniejszy przedstawiciel foto- 
grafii krajoznawczej, zarówno w dziedzinie kra- 
jobrazu i przyrody jak i zabytków sztuki i kultury. 
Zmarły, który na przestrzeni ostatnich czterdziestu 
lat uchodził za najwybitniejszego fotografa pol- 
skiego, posiadał już w latach przedwojennych jed- 
ną z największych i najcenniejszych pod względem 
artystycznym kolekcji około trzydziestu tysięcy 
widoków ze wszystkich ważniejszych miejscowości 
i okolic Polski. W roku 1944, gdy Niemcy przed 
wycofaniem się z Wilna podpalili wiele domów, 
spłonęła także kamienica, w której mieszkał prof. 
Bułhak. a w płomieniach zniszczyły się wszystkie 
jezo przedwojenne zbiory fotograficzne. 


Mimo tak ogromnej straty, prof. Bułhak nie za- 
łamał się. W roku 1945 przeniósł się do Warszawy 
1 licząc już około siedemdziesiąt lat z ogromną 
cnergią zabrał się do prac fotograficznych, postana- 
wiając na nowo skompletować swe zbiory, zaczy- 
nając od początku. Po blisko pięciu latach pracy 
doszedł już do ośmiu tysięcy klisz i filmów. Obok 
ruin Warszawy i Gdańska zwrócił uwagę przede 
wszystkim na Ziemie Odzyskane, na których obja- 
zdy i fotografowanie poświęcał kilka miesięcy w 
roku. Posiadał on bardzo piękną kolekcję zdjęć je- 
zior Mazurskich, zabytków sztuki na Warmii, frag- 
mentów Wybrzeża Morskiego od Fromborka po 
Swinoujście i Międzyzdroje, Pomorza Szczecińskie- 
go wraz ze Szczecinem, Ziemi Lubuskiej fotogra- 
fowanej w okresie winobrania w Zielonej Górze, 
Dolnego i Górnego Śląska ze specjalnym uwzględ- 
nieniem Wrocławia, wreszcie Zagłębia Węglowego. 
Poza tym odbył wyprawy fotograficzne do Krako- 
wa, w Góry Świętokrzyskie, Góry Wałbrzyskie, do 
Tymbarku w czasie kwitnięcia jabłoni, do woje- 
wództwa Rzeszowskiego, do Kazimierza, Puław. 


Lublina i Zamościa. do Płocka. na Suwalszczyz- 
nę itd. 
Nie było prawie wydawnictwa turystycznego. 


które by nie korzystało ze zdjęć prof. Jana Bułha- 
ka, mających wielkie walory fotograficzne i propa- 
gandowe. Na konkursie fotograficznym „Turystyka 
w Polsce Ludowej“, urządzonej przez B:uro Turys- 
tyki M. K. w grudniu 1949 roku, prof. Bułhak od- 
niósł zdaje się ostatni sukces fotograficzny w swym 
Zyciu, uzyskując jedną z nagród indywidualnych 
za zdjęcie „Mewy nad Zalewem Szczecińskim“, po- 
za tym drugą nagrodę za wszechstronność i kilka 
wyróżnień honorowych. W cyklu afiszów propa- 
5andowych wydanych ostatnio przez Biuro Turys- 
tyki M. K., dwa wykonano wedle fot. prof. Jana 
Bułhaka, a to: ratusz w Zamościu i Trasa W—Z 
w Warszawie. 


Chcąc ułatwić pracę zmarłemu profesorowi, Min. 
Komunikacji przyznawało mu w ostatnich latach 
corocznie bezpłatny bilet II klasy na wszystkie ko- 
leje polskie. który prof. Bułhak wykorzystywał bar- 
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dzo celowo dla propagandy turystyki w Polsce. 
Otrzymywał on też stale zaproszenia na objazdy 
turystyczno - krajoznawcze Ziem Odzyskanych, 
które to objazdy organizowało corocznie od roku 
1947 Biuro Turystyki M. K. 


Prof. Jan Buthak 


Niespodziewana śmierć wyrwała prof. Bułhaka 
w pełni sił i chęci do pracy, w momencie kiedy 
opracowywał bardzo szeroko zakrojony program 
tegorocznych objazdów fotograficznych. Miały one 
objąć Sudety, Wybrzeże Morskie, Tymbark w Gor- 
cach i Kazimierz n/Wisłą w okresie kwitnięcia ja- 
błoni, jezioro Rożnowskie, woj. Łódzkie, najbar- 
dziej dotychczas zaniedbywane przez fotografów 
1 wiele innych ciekawych okolic Polski. 


Jego zdjęcia jeszcze długo będą ozdobą polskich 
wydawnictw krajoznawczych i turystycznych. 


Zmarły zasiadał nie tylko w zarządach i prezy- 
diach towarzystw fotograficznych, ale w uznaniu 
swej pracy krajoznawczej i propagandy piękna na- 
szej przyrody, był członkiem Zarządu Głównego 
Polskiego Towarzystwa Krajoznawczego, oraz Pań- 
stwowej Rady Ochrony Przyrody. 

Pogrzeb odbył się 14 lutego na koszt Minister- 
stwa Kultury i Sztuki. Prof. Jan Bułhak spoczął 
w grobach zasłużonych na Powązkach. 


M. Orłowicz 
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Rysunki wykonane przez wspomnianego 
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artykule alpinistę radzieckiego 


Ą. 


Malejnowa 


POLSCY ALPINISCI 


Dawno już stwierdzono: najlepsze — w skali 
światowej — wyniki sportowe w okresie między- 
wojennym przypadły Polakom w dziedzinie sportu 
mniej może, niż inne popularnego, ale za to rozli- 
cznymi węzłami powiązanego z nauką: w dziedzi- 
nie alpinizmu. 

Klub Wysokogórski Polskiego Towarzystwa Ta- 
trzańskiego zorganizował, jak wiadomo, w latach 
1931 — 1939 kilkanaście wypraw, z których część 
miała charakter czysto sportowy (wyprawy w Al- 
py), część przede wszystkim charakter naukowy 
(wyprawy polarne), a część charakter mieszany 
alpinistyczno - naukowy (dwie wyprawy w Kordy- 
liery, wyprawa w Wysoki Atlas i Ruwenzori, wy- 
prawa w Himalaje w 1939 r.). Jedną z najbardziej 
interesujących i godnych zapamiętania spośród 
tych polskich wypraw była polska wyprawa na 
Kaukaz, z wielu względów zasługująca na przy- 
pomnienie. 


Alpiniści polscy od dawna marzyli o wyprawach 
we wspaniałe góry Związku Radzieckiego, najpierw 
o wyprawie na Kaukaz a następnie o wielkiej, od- 
krywczej wyprawie na Pamir. Dzięki życzliwemu 
stanowisku czynników turystycznych i państwo- 
wych ZSRR pierwszy z tych projektów, wyprawa 
w góry Kaukazu, doszła do skutku w lecie 1935 
roku. 


Na czele wyprawy stanął dr Marian Sokołowski, 
profesor SGGW w Warszawie (zmarły w 1939 r.), 
a wzięły w niej udział dwa zespoły: alpinistyczno- 
sportowy i naukowy. Uczestnicy wyprawy, nad 
którą opiekę objął „Inturist', udali się przez Mo- 
skwę i Ordżonikidze w głąb gór kaukaskich, gdzie 
przebywali około dwóch miesięcy; powrót odbył się 
przez Odessę i Kijów. 


W grupie naukowej piękne wyniki w dziale fau- 
ny osiągnął i pokaźne zbiory przywiózł do Polski 
docent dr Wojtusiak, który później wydał książkę 
o swoich kaukaskich wędrówkach. Badania bota- 
niczne prowadził prof. Sokołowski, geomorfologicz- 
ne Edward Ruhle, a cenne wyniki botaniczne uzy- 
skał dr Tadeusz Wiśniewski (zamordowany przez 
Niemców w 1944 r.). 


Bardzo interesujące i wartościowe wyniki osiąg- 
nęła grupa alpinistów, w której skład wchodzili 
doświadczeni taternicy: bracia Bernadzikiewiczo- 
wie, inż. Jakub Bujak, inż. Bolesław Chwaciński, 
inż. Wiktor Ostrowski i Justyn Wojsznis. Skład ten 
wkrótce się zresztą uszczuplił. Zaraz bowiem po 
pierwszym szturmie na dziewiczy, stopą ludzką 
podówczas nie dotknięty, szczyt Nookau-saus-kaya 
(4035 m) ubyli z grupy alpinistycznej Chwaściński, 
Wojsznis i Tadeusz Bernadzikiewicz. Alpiniści ci 
bowiem w  pięciodniowej wspinaczce zdobyli 
wprawdzie ów tajemniczy szczyt Nookau-saus-kaya, 
ale w drodze powrotnej, na skutek pęknięcia ase- 
kuracyjnego czekana, ulegli grożnemu wypadkowi: 
spadli lodowym źlebem ok. 350 m, i jakkolwiek 
wyszli z życiem i bez poważniejszych obrażeń — 
z działalności alpinistycznej musieli się wycofać. 


W GÓRACH KAUKAZU 


Więcej szczęścia mieli pozostali uczestnicy wy- 
prawy. 

Tak więc Bujak, Sokołowski i Stefan Bernadzi- 
kiewicz dokonali III trawersowania potężnego 
szczytu Burdżula (4358 m); a Bujak i Stefan Berna- 
dzikiewicz V wejścia na jeden z najwspanialszych 
i najwyższych szczytów Kaukazu, majestatyczną 
Szcharę (5184 m). Ta wyprawa trwała cztery dni 
1 należała do poważnych i trudnych. 


Poza tym dokonała wyprawa polska kilku in- 
nych, interesujących wejść. 

Lecz nie na cytowanych wynikach zakończyła się 
jej działalność. Wyprawa polska wzięła bowiem 
również udział w ekspedycji ratowniczej na lodow- 
cu Ajlama. Trzech alpinistów radzieckich uległo 
tam katastrofie (załamania się mostu śnieżnego); 
jeden z nich wyszedł bez szwanku, ale drugi, inż. 
Głagolew, zginął a trzeci uczestnik wyprawy, inż. 
Starskolski odniósł poważne rany. „Pomimo cięż- 
kich obrażeń — opisuje Ostrowski w „Wierchach' 
— ranny trzymał się świetnie. Opowiadał, jak tru- 
dno było, mając tylko jedną zdrową rękę, uwolnić 
się spod masy zlodowaciałego śniegu, ile wysiłku 
kosztowało doczołganie się do zaklinowanego w 
szczelinie ciała przyjaciela. Widocznie on sam po 
upadku musiał dłuższy czas leżeć bez przytomności, 
zwłoki bowiem Głagolewa były iuż zupełnie zimne. 
Potem dopiero porozumiał się z Olchowskim, który 
zrzucił mu linę. Dopiero po z górą dwugodzinnych 
zmaganiach się zdołał ten ostatni wyciągnąć ranne- 
go na brzeg szczeliny“. Za ofiarny udział w tej eks- 
pedycji ratowniczej, otrzymała później wyprawa 
polska oficjalne podziękowanie ze strony władz 
radzieckich. 


Ostrowski, również uczestnik wyprawy w Kor- 
dyliery, a później wędrowiec po wielu innych gó- 
rach świata — dokonał najpiękniejszego wejścia 
polskiej wyprawy: VII wejścia na słynny z trud- 
rości, drugi pod względem wysokości szczyt Kau- 
kazu (najwyższy szczyt Kaukazu, Elbrus, jest łatwo 
dostępny i sportowi alpiniści mało się nim intere- 
Sują) — na szczyt Dych - Tau, 5198 m wys. Sukces 
ten osiągnął Ostrowski przy trzeciej próbie zdoby- 
cia szczytu; pierwsze dwie spotkało niepowodzenie. 

Zdobył potężną górę nie sam. Towarzyszył mu 
Świeżo w Mises - Kosz, obozie alpinistów radziec- 
kich, poznany młody alpinista Aleksy Malejnow. 
Spotkanie doszło do skutku w dramatycznych oko- 
licznościach. Malejnow miał brata Aleksandra, 
również alpinistę. Ów Aleksander Malejnow zginął 
w ataku — właśnie na Dych - Tau. Aleksy zawziął 
Się; tym bardziej musi zdobyć górę i powetować 
śmierć brata. Uzyskał pozwolenie od kierownika 
wyprawy, W. Siemianowskiego, i wyruszył wraz 
z Ostrowskim na wspinaczkę. 


Po trzech dniach zaciętej walki z lodem i skałą 
Szczyt był zdobyty (21 sierpnia 1935 r.). Na szczy- 
cie w kopczyku kamiennym zostawił Ostrowski 
kartkę: „Polsko - radzieckie wejście południową 
ścianą. Członek polskiej wyprawy W. Ostrowski 


i Aleksy Malejnow. Na cześć brata Aleksandra Ma- 
lejnowa, który' itd. Szczegół dość charakterysty- 
czny: Aleksy Malejnow, który wówczas, przed 
czternastu laty, tak pięknie zadebiutował w alpi- 
niźmie, jest dziś jednym z najwybitniejszych alpi- 
nistów radzieckich, chlubą tego sportu, który w 
Związku Radzieckim cieszy się wielkim uznaniem 
i z roku na rok rosnącą popularnością. 


Wyprawa polska na Kaukaz doszła do skutku 
w niesprzyjających warunkach politycznych, a mia- 
ła wyniki bardzo dobre i stała się jednym z przy- 
czynków i przykładów przyjaźni dwóch narodów 
ponad faszystowską wrogością. Tym bardziej za- 
sługuje na pamięć dzisiaj gdy przyjaźń polsko-ra- 
dziecka umocniona jest w każdej dziedzinie życia. 
I nie tylko na pamięć. Wyprawa ta powinna być 
legitymacją dla następnych wypraw polskich — 
w góry Kaukazu, czy w inne wspaniałe masywy 
wysokogórskie Związku Radzieckiego, przede 
wszystkim w góry Pamiru. Iw istocie pierwsze sta- 
rania w tym kierunku zostały już podjęte. 


Ale i na tym nie koniec. Wyprawa polska przyj- 
mowana była w ZSRR gościnnie i przyjaźnie. Wi- 
zyta obowiązuje do miłej rewizyty. Klub Wysoko- 
górski zamierza zaprosić alpinistów radzieckich 
w Tatry i pokazać im nasze jedyne góry o typie al- 
pejskim, góry wprawdzie mniej groźne i nie tak 
potężne jak Kaukaz, ale również posiadające bar- 
dzo piękne tereny wspinaczkowe. Czy nie dałoby 
się tej wyprawy radzieckiej w Tatry zorganizować 
— bodaj na małą skalę — już w bieżącym roku (na 
jesieni)? Warto by o tym pomyśleć. 

J. A. Szcz. 
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WIES 


Jednym z ważniejszych czynników, hamu- 
jących rozwój sił postępowych na wsi, w okre- 
sie Polski sanacyjnej, było utrudnianie bezpo- 
średniego kontaktu wsi z miastem, chłopa z ro- 
botnikiem, co między innymi wyrażało się 
w celowym zwalczaniu i likwidowaniu wszel- 
kich prób organizowania przez postępowe ele- 
menty chłopskiego ruchu turystycznego. Obec- 
nie musimy koniecznie naprawić szkody po- 
wstale z tego powodu, gdyż właśnie teraz, 
w okresie wielkich przemian zachodzących na 
wsi, dokonywanych w warunkach ostrej walki 
klasowej, polityczne i wychowawcze znaczenie 
zbliżenia wsi do miasta jest ogromne. Stąd po- 
wstała koncepcja zorganizowania w okresie je- 
sienno-zimowym wycieczek chłopskich do miast, 
realizowanych wspólnie przez Samopomac 
Chłopską i „Orbis“. 

Jakie są punkty wyjściowe tej koncepcji? 

Weźmy taki przykład. Na wieś, do stacji ma- 
szynowej przyjeżdża ekipa robotników z fabrv- 
ki, żeby naprawić uszkodzone maszyny i w ten 
sposób zaakceptować swą solidarność z chło- 
pem. Chłop niezwykle interesuje się pracą me- 
chanika, czy montera, chciałby ją poznać, prag- 
nąłby bliżej zetknąć się z warsztatem robotnika, 
gdyż do tej pory jego wyobraźnia pracuje tylko 
na małym odcinku maszyny rolniczej. Dlatego 
chętnie pojechałby odwiedzić swego sojuszni- 
ka w jego fabryce. Oto punkt wyjściowy zbli- 
żenia wsi do miasta. 


Co pokazać chłopu w mieście? 


Zastanówmy się nad tym, jakie korzyści wy- 
niesie chłop ze zwiedzenia fabryki? A więc, 
przede wszystkim zapozna się ze skomplikowa- 
nym mechanizmem fabryki i zobaczy proces 
produkcji, przez co rozszerzą się niesłychanie 
jego horyzonty myślowe i pogłębi prosta wie- 
dza o życiu. Zbliży go to również do samego 
robotnika. Widząc jego ciężką pracę, zrozumie, 
iz dzięki trudom robotnika podnosi się poziom 
życiowy wsi, a maszyną przez niego wyprodu- 
kowaną można w szybkim czasie, dokładniej 
1 lepiej obrobić ziemię. Przy sposobności pozna 
organizację życia społecznego fabryki, wszyst- 
kie zdobycze społeczne, jak świetlice, żłobki, 
domy kultury itp., a jednocześnie zapozna się 
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ze stylem i poziomem życia robotnika. Te 
wszystkie doświadczenia, spostrzeżenia, impre- 
sje pozwolą mu innym, szerszym, jaśniejszym 
spojrzeniem ogarnąć całość zagadnień, związa- 
nych z własnym życiem na wsi. 


To tylko jeden mały odcinek zbliżenia wsi do 
miasta. Istnieją jednak jeszcze szersze możliwo- 
ści. Przypuśćmy, że jakiś chłop w ciągu roku 
odbył dwie wycieczki, na Śląsk i do portu nad 
morze. Jakąż olbrzymią rozpiętość wrażeń przy- 
wiezie on z tych wycieczek do swojej wioski. 
Z jakim szerokim wachlarzem naszego życia 
gospodarczego potrafi się zaznajomić. Od ele- 
mentarnej pracy górnika, poprzez złożony me- 
chanizm całej kopalni, proces produkcji stali 
i żelaza, aż do chwili wysyłania naszych towa- 
rów i surowców zagranicę, będzie świadkiem 
wytężonej, owocnej, znojnej pracy naszego ro- 
botnika i z pewnością ńa tych żywyca przykła- 
dach walki o nowe życie, o postęp i pokój, lepiej 
zrozumie sens przemian zachodzących w kraju. 


Weźmy jeszcze jeden przykład. Chłop przy- 
jeżdża do Warszawy, zwiedza trasę W—Z, widzi 
nowe budujące się osiedla robotnicze, podziwia 
pracę przy szybkościowcach, styka się z zyciem 
kulturalnym świetlic robotniczych, wreszcie po- 
znaje urządzenia opieki społecznej. Sama dy- 
namika życia naszej stolicy, jej żywotny, pul- 
sujący wir, da mu napewno więcej niż wykłady, 
przemówienia lub referaty. 

Ułatwić chłopu wyrwanie się z ciasnych ram 
własnej zagrody, pokazując mu ogrom przemian 
zachodzących w kraju, zbliżyć go do zagadnień 
budującego się socjalizmu, rozszerzyć jego ho- 
ryzonty — oto zadanie akcji „wieś do miasta“. 
Jeżeli dobrze zorganizujemy wycieczki chłop- 
skie, jeśli poxażemy im w sposób jasny i wy- 
rażny to co chcemy pokazać, w każdym uczestni- 
ku takiej wycieczki będziemy mieli jeszcze 
jednego agitatora na wsi. 


Dotychczasowe osiągnięcia. 


W lipcu ub. r. Związek Samopomocy Chłop- 
skiej przystąpił do szeroko zakrojonej akcji 
zbliżenia chłopa do miasta. W ciągu pół roku 
akcja ta objęła 171.900 osób. Jeżeli zważy się, 
że był to okres próbny i początek naszej pracy, 


trzeba przyznać, iż czas ten został należycie 
wykorzystany. Akcja nasza miała rozmaite for- 
my. W pierwszym rzędzie obsłużyliśmy 17 zjaz- 
dów chłopskich, w których brało udział 54.840 
ludzi. Zjazdy te odbywały się przeważnie w du- 
Żych miastach i chłopi mieli okazje zwiedzić 
najważniejsze ośrodki przemysłowe. Urucho- 
miliśmy 45 specjalnych pociągów turystycznych 
(głównie do Warszawy), które w sumie przewio- 
zły 45.500 osób. Zorganizowaliśmy również po- 
ciągi na dożynki i rozmaite uroczystości chłop- 
skie, w których wzięło udział 57.630 osób. 
W sumie 171.900 osób skorzystało z naszej akcji 
l w ten lub inny sposób zetknęło się z ośrodkami 
miejskimi. Cyfra ta nie obejmuje naturalnie 
całości, gdyż prócz Samopomocy Chłopskiej 
akcję „wieś do miasta“ organizowały inne 
jeszcze organizacje, jak np. Z. M. P., partie, po- 
lityczne, Związek Zawodowy Robotników Rol- 
nych, poszczególne spółdzielnie oraz P. B. P. 
„Orbis. 


Niektóre nasze akcje, jak np. wycieczki zbio- 
rowe na dożynki na Psim Polu pod Wrocławiem, 
wycieczki na Międzynarodowy Dzień Pokoju 
oraz wycieczki na Festiwal Sztuk Radzieckich 
w Warszawie, miały wielkie znaczenie politycz- 
ne i mobilizowały masy chłopskie do aktywne- 
go zycia politycznego. 


Nowa akcja. 


Na pierwszy kwartał b. r. ułożyliśmy plan, 
który pozwolił jeszcze większej ilości ludności 
chłopskiej skorzystać z naszej akcji. W porozu- 
mieniu z Ministerstwem Komunikacji, które 
przyznało wycieczkom liczącym ponad 50 osób 
50% zniżki, wyznaczyliśmy 9 wielkich ośrodków 
przemysłowych, do których będziemy kierować 
wycieczki, a mianowicie: Warszawa, Wrocław, 
Łódź, Gdańsk, Gdynia, Szczecin, Kraków, Wie- 
liczka i Katowice. We wszystkich tych miastach 
powstały specjalne komitety społeczne dla 
przyjmowania wycieczek. W skład komitetów 
wchodzą przedstawiciele Związków Zawodo- 
wych, Samopomocy Chłopskiej i ZMP. Obsługą 
techniczną wycieczek zajmuje się „Orbis“. Or- 
5anizowaniem wycieczek zajmują się wszystkie 
organizacje polityczne i społeczne działające 
na terenie wsi. 


Nie jest to jednak jedyna forma akcji. Kraków 
np. projektuje organizowanie t. zw. pociągów 
zbornych. Polegałoby ono na tym, że wzdłuż 
pewnych linii kolejowych powstawałyby na 


stacjach punkty zborne dla poszczególnych po- 
wiatów lub okolic. Pociąg taki, zatrzymując się 
na wyznaczonych stacjach, zbierałby grupy wy- 
cieczkowiczów * przewoził je do celu wycieczki. 
Na terenie krakowskiej dyrekcji kolei mają po- 
wstać następujące trasy: Chabówka — Sucha — 
Kalwaria — Skawina — Kraków: Sucha — Wa- 
dowice — Spytkowice — Skawina — Kraków; 
Chabówka — Nowy Sącz — Stróże —Tarnów— 
Kraków; Tarnów — Bochnia — Kraków, Rze- 
szów — Dębica — Tarnów — Kraków. Pociągi 
te zabierałyby z wymienionych stacji grupy 
wycieczkowiczów. W programie wycieczki prze- 
widziane jest zwiedzenie miasta, zakładów pra- 
cy, kopalni soli w Wieliczce oraz wieczorem pój- 
ście do teatru. 


W Katowicach natomiast planuje się wyciecz- 
ki wymienne, polegające na tym, że pewne za- 
kłady fabryczne, kopalnie czy huty zapraszałyby 
grupę chłopów ze wsi, zaś chłopi gościliby ro- 
botników tych zakładów u siebie na wsi na 
wczasach świątecznych. 


Należy się spodziewać, że obie te formy 
przyjmą się. Prócz tego powstaną inne odmiany 
realizowania łączności wsi z miastem. Rozmai- 
tość form nie będzie przeszkodą, przeciwnie oży- 
wi naszą akcję przyczyni się do rozszerzenia 
jej zasięgu. 


Wzmóc wysiłki. 


Pierwsze kroki są już postawione. Obecnie 
należy wytężyć wszystkie siły, aby nasza akcja 
rozwijała się pomyślnie. Zależy to przede wszyst- 
kim od dobrej woli i sprężystości organizacyjnej 
działaczy terenowych. Dlatego wszystkie orga- 
nizacje działające na wsi, a przedewszystkim 
organizacje młodzieżowe i Związek Samopomo- 
cy Chłopskiej, powinny wśród mieszkańców wsi 
propagować akcję „wieś do miasta“ i w miare 
swych możliwości organizować wycieczki chłop- 
skie. 


Jakżeśmy już na wstępie zaznaczyli, stoją 
przed nami duże zadania i obowiązki. W okresie, 
kiedy na wsi toczy się zacięta walka klasowa, 
kiedy postęp zaczyna wypierać siły reakcyjne, 
przez swą rzetelną i uczciwą pracę, a więc przez 
organizowanie masowych wycieczek chłopskich 
do miasta, przez rozszerzenie w ten sposób hory - 
zontów naszego małorolnego i średniorolnego 
chłopa, przyczynimy się do szybszego rozwoju 
wsi polskiej i podniesienia jej poziomu. 


[5 


ORGANIZACJA MASOWEJ 


Żapoczątkowana w roku ubiegłym przez Zwią- 
zek Samopomocy Chłopskiej akcja „wieś do mia- 
sta' wykazała, że mimo dużych trudności, wyni- 
kających z wiekowych zaniedbań na wsi, z prze- 
łamywania wielu uprzedzeń, z trudności organiza- 
cyjnych i z wielu jeszcze innych, chłop polski, zwła- 
szcza chłop uświadomiony, albo stopniowo uświa- 
damiany, garnie się zbiorowo do turystyki, czując 
w niej widomy wyraz swego awansu społecznego 
i nieodzowny czynnik postępu wsi polskiej. 

Wojewódzkie, powiatowe Zarządy Z. S. Ch. 
i gminne koła oceniły należycie ten zdrowy od- 
ruch wsi i w porozumieniu z odpowiednimi resor- 
tami i instytucjami rozpoczęły akcję masowej tu- 
rystyki wiejskiej, noszącej popularnie nazwę, akcji 
„Wieś do miasta“. Z pomocą przyszło Ministerstwo 
Komunikacji, przyznając dla uczestników wycie- 
czek liczących ponad 50 osób zniżki kolejowe 50%. 
Stronę techniczną organizacji Zarząd Główny Sa- 
mopomocy Chłopskiej powierzył P. B. P. „Orbis“. 

Jak w praktyce wygląda organizacja tych wy- 
cieczek? 

Przedstawiciel wojew. lub pow. Zarządu Samo- 
pomocy Chłopskiej zgłasza w najbliższym oddziale 
„Orbisu” udział grupy chłopskiej, która wyraziła 
poprzednio chęć przybycia do miasta. Referent tu- 
rystyczny ,Orbisu' — łącznie z delegatem Sam. 
Chłopskiej koordynują akcję: ustalają dzień i pro- 
gram wycieczki oraz jej koszta. Referat turystycz- 
ny „Orbisu'* zamawia pociąg turystyczny we właś- 
ciwej DOKP, obiady w gospodach miejskich, bi- 
lety teatralne, przewodników oraz dostarcza dele- 
gatowi Samopomocy Chłopskiej t.zw. karty uczest- 
nictwa, na mocy których przysługuje uczestnikom 
ustalona zniżka na przejazd. 

Następnie delegat Z.S.Ch. wyjeżdża w teren, in- 
formując grupę chłopską o ustalonym—zgodnie z ich 
postulatami — programem i terminie wycieczki, 
rozdaje karty uczestnictwa i w roli opiekuna to- 
warzyszy wycieczce przez cały czas jej trwania. 
Na stacji kolejowej oczekują wycieczkę przedsta- 
wiciele „Orbisu', miejscowych organów Z. S. Ch. 
i Rady Związków Zawodowych. 

Często zdarza się, że grupa chłopów jest zapro- 
szona specjalnie przez jakiś zakład pracy. Robot- 
nicy podejmują swych gości w świelicy zakładowej, 
urozmaicają czas pobytu wycieczki występami wła- 
snego zespołu świetlicowego. Kiedy indziej znowu 
grupa robotników i chłopów udaje się razem na 
zarezerwowane przedstawienie teatralne, gdzie mo- 
gą w przerwach wymieniać poglądy i bliżej się za- 
znajamiać. 

Akcja „Wieś do miasta' obejmuje coraz szersze 
rejony kraju i mimo pewnych trudności organiza- 


TURYSTYKI CHŁOPSKIEJ 


cyjnych, które stopniowo ulegają likwidacji rozwi- 
ja się pomyślnie. 

Najczęściej spotykanymi przeszkodami w akcji są: 

1) Brak odpowiedniej liczby taboru kolejowego, 
co zmusza chętnych na wyjazd kandydatów 
do oczekiwania na datę wycieczki w kolejno- 
Ści zgłoszeń. 

2) Brak miejsc w teatrach. (Prawie wszystkie 
wycieczki chcą być w teatrze, a tymczasem 
we wszystkich teatrach wskutek wielkiej frek- 
wencji bilety są wysprzedawane do ostatnie- 
go miejsca, a poszczególne grupy miejskie 
i wiejskie muszą oczekiwać na bilety teatral- 
ne w kolejności zgłoszeń). 

3) W wielu wsiach wskutek małej aktywności 
miejscowych czynników Z. S. Ch. mieszkańcy 
wsi nie są dostatecznie poinformowani o ko- 
rzystnych dla siebie możliwościach wyjazdu do 
miasta i ze względu na brak uświadomienia 
nie zgłaszają się na wycieczkę. 

W wielu wypadkach czynniki Z. S. Ch. 
przez uaktywnienie gminnych i powiatowych 
zarządów Z. S. Ch. oraz umiejętną propagan- 
dę na wsi potrafią zmienić ten bierny stosu- 
nek kół Z. S. Ch. Duży wpływ na należyty 
rozwój akcji „Wieś do miasta“ mają gminne 
i powiatowe komitety PZPR, które poprzez 
swych członków czuwają nad należytym in- 
formowaniem chłopów oraz nad sprawną or- 
ganizacją akcji w terenie. 

4) Duże trudności spotyka organizacja wycieczek 
w miejscowościach położonych dalej od sta- 
cji oraz tam, gdzie nieodpowiedni rozkład ja- 
zdy pociągów uniemożliwia chłopom wyjazd 
i powrót do domu w ciągu jednego dnia. Ze 
względu na tryb życia wiejskiego, opiekę nad 
dziećmi i inwentarzem, jest to problem, który 
musi być starannie przemyślany przez organi- 
zatorów wycieczki. Pomocne tu mogą być oś- 
rodki maszynowe i Zarządy PGR, które moga 
dostarczyć ciągników na przewóz grupy wy- 
cieczkowej do miasta. Niejednokrotnie posz- 
czególne zakłady pracy organizowały przewóz 
zaproszonej przez siebie wycieczki chłopskiej 
własnymi samochodami. 


W rezultacie sprawna organizacja akcji zależy 
w pierwszym rzędzie od społecznego nastawienia, 
inicjatywy i zdolności organizacyjnych pracowni- 
ków Z. S. Ch. i „Orbisu', kierujących akcją w te- 
renie. W każdym razie obecnie — mimo naszkico- 
wanych trudności w terenie — nie brak ideowych 
działaczy i akcja masowej turystyki chłopskiej szyb- 
ko się rozwija. A. M. 


NASZE OKŁADKI 


Na okładce tytułowej: Most Śląsko-Dqbrowski — fot. Tadeusz Falkowski. 


Na okładce tylnej: Ogólny widok stoiska ZSRR na Międzynarodowych Targach Poznańskich.—Fot. Film Polski 
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ANNA NIESŁUCHOWSKA 


Z WYCIECZKĄ CHŁOPSKĄ DO MIASTA 


Do Warszawy z Wrocławia doszły pomyślne wia- 
domości, że wieś dolnośląska z coraz większym za- 
pałem przeprowadza akcję „wieś do miasta“, że 
chłopi masowo jeżdżą na wycieczki, chodzą do tea- 
tru, interesują się fabrykami i zabytkami polskości 
na Ziemiach Odzyskanych, zwiedzają wystawy 
i muzea. Wiadomości te — jak każde dobre wieści 
— poruszyły całą redakcję. Jedni cieszyli się, inni 
z niedowierzaniem kręcili głowami. Po krótkiej 
dyskusji postanowiono sprawę zbadać na miejscu. 
W ten sposób nasz reporter udał się na Dolny 
Śląsk. 


e 


We Wrocławiu sekretarz Wojewódzkiego Zarzą- 
au Z. S. Ch. przyjął nas z otwarymi rękami. 


— Chcecie się przekonać? Proszę bardzo. Dam 
wam samochód i jedźcie. Tylko dużo napiszcie 
o nowym życiu naszej wsi. 


W Legnicy dobre wiadomości 


W Legnickim Powiatowym Zarządzie Z. S. Ch. 
spotykamy przypadkowo ob. Bolesława Krzewiń- 
skiego, który z zapałem opowiada nam o dotych- 
czasowej akcji. Obywatel Krzewiński jest naczel- 
nikiem wydziału społecznego Woj. Zarz. Z. S. Ch. 
we Wrocławiu i jednocześnie zapamiętałym entu- 
zjastą akcji „wieś do miasta“. 

— No i jak idzie Wam praca? — OE 

— Jak na początek to nieźle. 

— A kiedy u was zaczęła się akcja? 

— Właściwie bardzo niedawno. Pierwszą praw- 
dziwą wycieczkę urządzili w roku ubiegłym chłopi 
z gór, z okolic Bystrzycy, Kłodzka i Ząbkowic. By- 
ło wtedy 400 uczestników, w tym duża ilość człon- 
ków Ludowych Zespołów Sportowych. Wycieczka 
udała się znakomicie. Okazało się, że nasi chłopi 
interesują się bardzo miastem i wszystkimi przeja- 
wami jego życia. Z wielkim zaciekawieniem zwie- 
dzali Muzeum Ziem Odzyskanych we Wrocławiu, 
interesowali się pracą robotników we fabrykach, 
a największy podziw wzbudziła w nich szybka od- 
budowa miasta. Ci, którzy widzieli Wrocław w 
r. 1945, stwierdzili zgodnie, że nie mogą go poznać. 
Niezwykle serdecznie przyjęli nas wtedy robotnicy 
wrocławskiej fabryki wodomierzy. W Domu Kuliu- 
ry urządzili oni dla chłopów pokazy własnego ze- 
Społu świetlicowego podejmowali ich obiadem, 
a potem niektórzy z nich towarzyszyli im podczas 
przedstawienia w teatrze. 

— No i jak uważacie, czy taka wycieczka osiąg- 
nęła swój cel? 

—Nie tylko osiągnęła swój cel, ale poruszyła 
wszystkie okoliczne wsie. Dzisiaj wszyscy chłopi 
chcą uprawiać turystykę i jeździć do miasta. 

Na zakończenie ob. Krzewiński zachęca nas: 

— Dziś jeszcze jedźcie zobaczyć, jak chłopi ma- 
Sowo zgłaszają się na wycieczki do miasta. 


Tyle jest chętnych, że nie możemy sobie dać ra- 
dy. Niech się cała Polska dowie, że chłop dolnoślą- 
ski nie tylko pracuje, ale także podróżuje. 


Pierwsze spotknnie 


Już się zupełnie ściemnia, kiedy dojeżdżamy do 
spółdzielni produkcyjnej Wądróże Wielkie. Nasz 
„Flacik' zatrzymuje się przed sklepem  spółdziel- 
czym. Wita nas akiś mężczyzna w granatowym 
kombinezonie. Twarz ma jeszcze spoconą i zabło- 
cone ręce. Po chwili okazuje się, że jest to wójt 
gminy ob. Lipiński. Z zażenowaniem tłumaczy się 
i przeprasza nas, że nie zdążył się jeszcze umyć, 
gdyż w tej chwili, wrócił właśnie z pola. 

— Jak tam wasza wycieczka? — pada nasze 
pierwsze pytanie. 

Ob. Lipiński kręci z niezadowoleniem głową. 

— Cóż się stało? 

— A nic, tylko martwię się, bo Samopomoc z Le- 
gnicy przyznała nam tylko 30 miejsc, a tu trzy ra- 
zy tyle ludzi chce jechać. Bo i warto. Jak to zrobić, 
żeby wszyscy mogli dostać miejsca w pociągu. 

Delegatka Zarządu powiatowego z Legnicy, ob. 
Stasiak długo musi tłumaczyć wójtowi spółdzielni 
produkcyjnej, że niestety poszczególne wsi muszą 
jeździć partiami, gdyż pociąg turystyczny nie mo- 
że wszystkich zabrać. Wreszcie radzi mu, żeby 
zrobił spis „pokrzywdzonych“, którzy przy najbliż- 
szej okazji zostaną wpisani na listę wyjeżdżających. 

— A do teatru pójdziemy? — zapytuje ob. Lipiń- 
ski. — Widać, że największą atrakcją dla chłopów 
jest dobry teatr. Na każdym kroku spotkać można 
podobne zapytania. Chłop, który bardzo rzadko ma 
okazję oglądać dobry film lub dobre przedstawienie 
teatralne, spragniony jest tej rozrywki kulturalnej. 

Dajemy obywatelowi Lipińskiemu chwilę czasu 
na uporządkowanie się i umycie i potem pod jego 
„Komendą“, jedziemy naszym ,„Fiacikiem' do są- 


z członkami 
spółdzielni produkcyjnej. 


Nasza reporterka w rozmowie 
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Członkowie spółdzielni prod. przy zwózce zboża. 


siednich spółdzielni produkcyjnych — Bielan 
1 Gontkowa. Panuje już zupełny zmrok. Ciemno, 
że oko wykol. W dali, z boku od autostrady, w ok- 
nach zagród błyskają światła. 

— Co oni tak późno robią? — zapytujemy nasze- 
go wójta. 

—Tam, w tym budynku — pokazuje nam ob. 
Lipiński duży budynek, pokryty czerwoną dachów- 
ką — jest świetlica. Teraz to pewno jest kurs dla 
analfabetów. U nas od dwóch lat wiele się zmie- 
niło — opowiada zachęcony rozmową wójt. — Da- 
wniej to o tej porze wszyscy już spali. Dzisiaj lu- 
dzie się uczą. Młodzi chodzą do świelicy na różne 
kursy, urządzają przedstawienia, Śpiewają, grają, 
bawią się. Teraz to weselej. 


Głos ma ob. Józefa Kwiatkowska 


W spółdzielni Gontków miejscowe koło Samopo- 
mocy Chłopskiej zwołało zebranie wszystkich mie- 
szkańców w sprawie wycieczki. W świetlicy tłok, 
że trudno się dostać do środka. Kogo tam nie ma? 
I dzieci, i młodzi chłopcy, i starzy gospodarze, ku- 
rzący papierosy i fajki i kobiety z dziećmi. Wszy- 
stkich interesuje wyprawa do Wrocławia. 

Rozpoczyna się dyskusja. Ludzie radzą i zasta- 
nawiają się jak urządzić wycieczkę. czym dojechać 
do stacji kolejowej, co wziąć na drogę. W czasie 
narady wyłania się mnóstwo najrozmaitszych pro- 
blemów. Widać, że wszyscy są głęboko przejęci 
1 rzecz traktują bardzo poważnie. 

My tymczasem rozmawiamy z obywatelką Józe- 
fą Kwiatkowską, którą przedstawia nam wójt 
z Wądróży Wielkich. Obywatelka Kwiatkowska 
w telegraficznym skrócie opowiada nam losy swo- 
jcgo życia. 

— Jestem córką bezrolnego szewca wiejskiego 
spod Kalisza. Nigdy nie miałam ziemi, ale mnie do 
niej ciągnęło. Kiedy po wojnie wróciłam z Niemiec, 
dokąd wywieźli mnie na przymusowe roboty, i do- 
stałam tutaj ziemię, myślałam, że umrę z radości. 
Radość jednak nie trwała długo. Bo proszę sobie 
wyobrazić, byłam sama z osiemdziesięcioletnią 
matką i z siostrą. Początki bardzo trudne, ale chęć 
zdobycia chleba i zadowolenie z pracy zwyciężyły 
wszystkie trudności. Wygrałam walkę z ziemią. 

Na miłej pogawędce z przodownicą spółdzielni 
rrodukcyjnej mija nam sporo czasu, a tymczasem 
dowiadujemy się, że na naradzie uchwalono odro- 
czyć wycieczkę do następnego tygodnia, ażeby naj- 
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pierw mogli pojechać wszyscy ludzie z Wądróży 

Wielkiej. Najwięcej cieszył się z tego wójt Lipiń- 

ski, który aż zacierał ręce i podskakiwał z radości. 
— No to mi się udało. Ale ucieszą się nasi! 


Jedziemy do Wrocławia 


Słoneczny poranek rozzłocił Wądróże Wielkie. 
Od wczesnych godzin w zagrodach i domach krza- 
tanie. Cała dorosła i dorastająca wieś wybiera się 
na wycieczkę do Wrocławia. Na stacji zbierają się 
członkowie spółdzielni. Jeden z pierwszych przy- 
chodzi wójt Lipiński. Trudno go poznać. Jest wy- 
elegantowany, jakby jechał do ślubu. Krząta się 
koło swej gromadki i głośno wydaje rozkazy. Inni 
nie ustępują mu w elegancji, a młodzi przewyższa- 
ją go nawet. 

Podróż upływa na miłej pogawędce, raczej na 
urywanych rozmowach, gdyż wszyscy są bardzo 
podnieceni. 

Na stacji czeka już na nas przedstawiciel Z. S. Ch. 
i Okręgowej Rady Zw. Zaw. oraz młody student, 
przewodnik ,Orbisu'”, który natychmiast bierze pod 
swe opiekuńcze skrzydła całą grupę i zapoznaje ją 
z planem zwiedzania miasta. Nie jest to sprawa 
prosta. We Wrocławiu dużo jest do oglądania, trze- 
ba więc tak rozplanować cały dzień, aby nasi wy- 
cieczkowicze obejrzeli to co jest najciekawsze i naj- 
kardziej godne uwagi. Student w białej, akademic- 
kiej czapce ma już doświadczenie. Prowadzi naj- 


Taki dom posiada obecnie rodzina ob. Ornisza, członka 
spółdzielni produkcyjnej. 


pierw wycieczkę do Muzeum Narodowego, potem 
do fabryki wodomierzy, potem do gospody ludowej 
na obiad, a po południowym odpoczynku do teatru. 

Trudno opisać i ująć w słowa wrażenia, jakie 
odczuwamy towarzysząc tym ludziom w zwiedza- 
niu miasta. Jedno można stwierdzić z całą pewno- 
ścią: chłop polski, uświadomiony obywatel — w tym 
wypadku członek spółdzielni produkcyinej — z tak 
wielkim zaciekawieniem z tak niewyczerpaną cie- 
kawością reaguje na wszystkie objawy naszego ży- 
cia, czy to na organizację fabryki i jej produkcje, 
czy to na zabytki architektoniczne, czy też na życie 
kulturalne, że każda wycieczka — zwłaszcza do- 
brze zorganizowana — jest dla niego wspaniałą le- 
kcją poglądową i pozostawia w nim niezatarte wra- 
zenie. 

W Teatrze 

Wieczorem wszyscy udaliśmy się do teatru na 
„Niemcy“ Kruczkowskiego. Przed teatrem spot- 
kała nas miła niespodzianka. Wycieczkę ciepłymi 
i serdecznymi słowami powitał przedstawiciel Okr. 
Rady Zw. Zaw. ob. Doliński. W swym krótkim 
przemówieniu ob. Doliński zaznaczył, że świat pra- 
cy Wrocławia, a przede wszystkim robotnicy, cie- 
szą się niezmiernie, że mogą w swym mieście i w 
swych zakładach pracy witać członków spółdzielni 
produkcyjnej, sojuszników chłopskich. 

Samo przedstawienie było dla wszystkich uczest- 
ników wycieczki wielkim i prawdziwym przeży- 
ciem. Obserwując zasłuchane twarze starych chło- 
pów i młodych chłopców, zniszczonych pracą ko- 
biet i czerstwych, zdrowych młodych dziewcząt, 
czuło się jak głęboko przeżywają odgrywającą się 
na scenie akcję. 

Po przedstawieniu zbieramy się wszyscy w hollu. 
Chcąc na gorąco notować wrażenia, przeprowadza- 
my szereg krótkich wywiadów. 

Wójt Jan Lipiński opowiada nam z rozpromie- 
nioną twarzą: 

— Przed wojną nie mogłem nawet marzyć, żeby 
po pracy pojechać z żoną do teatru. Sztuka mi Się 
bardzo podobała. 

Człowiek w teatrze może się dużo nauczyć. Ja 
na przykład zrozumiałem, na czym polega różnica 
między hitlerowcami a Niemcami. 

Musimy częściej chodzić do teatru, żeby się co- 
raz więcej uczyć i coraz więcej rozumieć. 

Stefan Duda, młody chłopiec, lat dziewiętnaście. 
Przed wojną syn małorolnego chłopa. Po wojnie 
gospodarz na siedmiu ha, obecnie członek spół- 
dzielni: 

— My chcemy u siebie założyć teatr amatorski. 
Dlatego cieszę się bardzo, żeśmy przyjechali do 
prawdziwego teatru i zobaczyli jak grają prawdzi- 
wi aktorzy. Sztuka mi sie bardzo podobała. Naj- 
lepiej grał stary profesor. 

Katarzyna Noga, członkini 
śrantka z Francji: 

— To takie było prawdziwe, jakbym na własne 
oczy widziała. Kiedy w tym francuskim szynku 
mówili o egzekucji, to się popłakałam. Chciałabym 
częściej jeździć do teatru, bo to się człowiek rozer- 
wie i pożytek ma. 

Michał Zgrzebnicki, przed wojną bezrolny szewc 


spółdzielni, reemi- 


HM ycieczka członków ' pcidaielni produkcyjnej 
przed teatrem 


wiejski. Po wojnie gospodarz z Wądroży Wielkiej. 
potem członek spółdzielni. 

— Przedstawienie mi się bardzo podobało. Każ- 
dy z nas częściej chciałby chodzić do teatru i oglą- 
dać dobre sztuki. Tylko niech piszą o robotnikach 
i chłopach. To by nas bardziej interesowało. Żyje- 
my, pracujemy, tworzymy nową polską wieś, spół- 
dzielnie produkcyjne... Tyle ciekawych rzeczy dzi- 
siaj dzieje się w Polsce. Niech o takich rzeczach 
napiszą. Niech i chłop zobaczy siebie na scenie. To 
będzie dla nas zapłatą za nasz trud, a dla tych co 
nie potrafią zrozumieć co się u nas robi — nauką. 

Potem każdy już coś dorzuca. Ze słów chłopów, 
z których niejeden pierwszy raz był w prawdzi- 
wym teatrze, przebija radość i zachwyt. Teatr zdo- 
był kilkudziesięciu nowych wielbicieli i entuzjas- 
tów. Wieś natomiast kilkudziesięciu propagatorów 
kultury. 


Fozegnanie 


Zbliża się godzina dwudziesta trzecia. Na wroc- 
ławskim dworcu kolejowym panuje jeszcze ruch. 
Przy jednym pociągu ruch jest bardziej ożywiony. 
To chłopi ze spółdzielni produkcyjnej Wądróże 
Wielkie wsiadają do odjeżdżającego za chwilę po- 
ciągu. Wyjeżdżają z Wrocławia bogatsi o wiele 
skomplikowanych przeżyć jednego dnia, który na- 
pewno głęboko zarysuje się w ich pamięci. Rozma - 
wiamy jeszcze z obywatelem Michałem Zgrzebnic- 
kim. 

— Co myślicie robić w waszej spółdzielni? — za- 
pytujemy. 

— Mamy jeszcze dużo do roboty. Chcemy naj- 
pierw założyć izbę porodową, bo to się naszym ko- 
kietom słusznie należy. Potem żłobek i przedszkole. 
żeby się nasze dzieciaki w błocie nie tetłały. A dla 
młodzieży i dla nas starszych zrobimy boisko spor- 
towe. Nie ma lepszego wypoczynku, jak sport... 

— A na wycieczki będziecie jeździli? 

— Napewno! do zobaczenia w Warszawie. 

Pociąg rusza. Zgrzyt kół i syk lokomotywy za- 


głuszają ostatnie okrzyki pożegnania. Za chwilę 
pociąg znika w kłębach gęstego dymu. 
— Do zobaczenia w Warszawie! Powodzenia 


w pracy! 


PORADNIK TURYSTY 


Hasło turystyki powszechnej, hasło umasowienia 
ruchu turystycznego jest dzisiaj podstawowym pro- 
blemem we wszystkich zagadnieniach zwiazanych 
z ruchem turystycznym. Najwyższe czynniki w pań- 
stwie zastanawiają się nad tym kto i jak ma upra- 
wiać turystykę, jaka ma być konstrukcja organiza- 
cyjna, tak władz nadzorujących, jak i aktywów 
wykonawczych. Wszystkie te działania zmierzają 
do jednego celu: aby ci którzy dawniej byli odsu- 
nięci i nie mieli możności uprawiania turystyki, 
mogli obecnie korzystać w całej pełni ze wszyst- 
kich dobrodziejstw i korzyści, jakie daje ruch tu- 
rystyczny, oraz krajoznawczy. 

W krąg turystów zaczynają wchodzić ludzie no- 
wi, których trzeba nauczyć jak należy korzystać 
z tych wszystkich dobrodziejstw, które daje upra- 
wianie turystyki, jak organizować atrakcyjne, wy- 
chowawcze i pożyteczne imprezy turystyczne, jak 
zapoznać początkujacego turystę z naszym krajem, 
jego bogactwami i kulturą, a przede wszystkim 
z socjalistycznym budownictwem Polski Ludowej. 

W dalszym ciągu trzeba będzie powołać nie tyl- 
ko nowe kadry organizatorów tej akcji, ale także 
odpowiednio przeszkolić i przedstawić do nowych 
zadań dawnych działaczy turystycznych. Muszą to 
być nie tylko sami organizatorzy, przewodnicy, czy 
przodownicy turystyczni, ale przede wszystkim 
wychowawcy tych, którzy stają się dopiero adepta- 
mi ruchu turystycznego. 

Informacje w naszym poradniku będą dosyć 
wszechstronne, a zainteresowani organizatorzy i no- 
wo pozyskani entuzjaści turystyki znajdą w nim 
najistotniejsze wiadomości. Będą poruszane przede 
wszystkim tematy organizacyjne, dotyczące obsługi 
ruchu turystycznego i to tak ogólne, jak i szczegóły 
np.: jak urządzać imprezy i wycieczki, kto i jak 
może być ich współorganizatorem, do kogo zwracać 
się przy urządzaniu wycieczek kolejowych, autobu- 
sowych itd., jakie można uzyskać zniżki i ułatwie- 
nia. Następnie jak przeprowadzać wycieczki pie- 
sze, górskie czy nizinne, a jak narciarskie, kolar- 
skie] kajakowe, czy motocyklowe. Jak mają się 
uczestnicy do nich przygotowywać, co zabrać ze 
sobą, jak się ubrać, gdzie zamieszkać i jak wyży- 
wić. W końcu jakie ma być ustosunkowanie uczest- 
ników do każdej imprezy turystycznej i jak mają 
się na niej zachowywać, aby ona przyniosła odpo- 
czynek i zdrowie i dała radość życia, czyli na czym 
ma polegać nowoczesna kultura ruchu turystycz- 
nego. 

Poruszane również będą takie zagadnienia, jak 
np. jak korzystać z literatury turystycznej, infor- 
matorów, przewodników, czy map, jak posługiwać 
się komunikatami meteorologicznymi, jak kupować 
pamiątki turystyczne itd. 

Te wszystkie wypowiedzi na tych szpaltach będą 
miały na celu ułatwić i udostępnić szerokim rze- 
szom nowych turystów uprawianie turystyki. W 
tym celu szereg autorów, najlepszych fachowców 
z każdej dziedziny podejmie się rozpracowania po- 
szczególnych tematów. 

Nie będą to tylko tematy narzucone przez redak- 
cję, ale również czytelnicy będą mogli zwracać się 


16 


ż pytaniami, na które zostaną udzielone wyczerpu- 
jące odpowiedzi, albo w formie całych artykułów, 
albo tylko krótkich wyjaśnień. 

Dlatego Redakcja „Turystyki“ wprowadza na 
swoich łamach stały „Poradnik Turystyki Powsze- 
chnej' i w związku z powyższym zwraca się do 
wszystkich czytelników i sympatyków pisma, aże- 
by zechcieli kierować zapytania bezpośrednio pod 
adresem Redakcji „Turystyki“ Warszawa, Biuro 


Turystyki Min. Kom. ul. Chmielna 73. 
„MA“ 


SKŁAD RADY TURYSTYCZNEJ 


Przewodniczący Rady: poseł Włodzimierz 
keczek; zastępca przewodniczącego: rektor dr 
Walery Goetel; sekretarz Rady: poseł Marek 
Arczyński. 

Delegaci i ich zastępcy — jako przedstawi- 
ciele: Prezydium Rady Ministrów: dyr. mgr. 
Antoni Adamowicz, mgr. Adam Dobiecki. Pań- 
stwowej Komisji Planowania Gospodarczego: 
dyr. Stanisław Mroczek; nacz. Magdalena Nej- 
mark. Ministerstwa Administracji Publicznej: 
dyr. Jerzy Ruszkowski. Ministerstwa Handlu 
Wewnętrznego: dyr. Zbigniew Rachwald. Cen- 
tralnej Rady Związków Zawodowych: Teodor 
Dołowy, dyr. Czesław Todys. Głównego Urzędu 
Kultury Fizycznej: nacz. Zygmunt Nawrocki. 
Funduszu Wczasów Pracowniczych: dyr. Bo- 
lestaw Kania, Leon Rejewski. 

Członkowie Rady i zastępcy jako przedsta- 
wiciele: Związku Samopomocy Chłopskiej: Ka- 
zmierz Wyszomirski, Józef Detk. Związku Mto- 
dzieży Polskiej: Stefan Rzeszot, Władysław Ce- 
pulis. Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego: 
dyr. Bohdan Małachowski. Polskiego Towarzy- 
stwa Krajoznawczego: Zbigniew Tokarski. 
Polskiego Związku Narciarskiego: dr Kazimierz 
Załuski, dr Aleksander Boniecki. Polskiego 
Związku Kajakowego: Maria Okołów-Podhor- 
ska, tnż. Lesław Dobrucki. Polskiego Związku 
Kolarskiego: prezes Feliks Gołębiowski, wice- 
prezes Jan Kobus. 

kzeczoznawcy: dr Władysław Milata, Wita- 
dystaw Krygowski, mgr. Jerzy Ustupski, dyr. 
Józef Krakowski. 

Wybrano następnie dwie komisje: wydawni- 
czą w składzie: Arczyński, Filipowicz, Gruda, 
Adamowicz, Krygowski, Wojsznic i Grzyb oraz 
organizacyjną: Arczyński, Szelichowski, Mila- 
ta, Dołowy, Wyszomirski, Rzeszot, Krakowski, 
Zatuski, Rejewski,, Wojsznic. Zadaniem komisji 
będzie opracowanie i wysunięcie konkretnych 
wniosków na najbliższe zebranie Rady. 


